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Przedpłata w Poznaniu: 
kwartaluio 1 markę, miesięcznie 385 fen., 
s odnossaniem do domu 1 mk. 25 fen., 

WIELEOPOLANIN wychodzi codziennie. 
Poznań, sobota 23 stycznia 1897 

Przedpłata na pocztach: 
kwartalnie I markę. 

INSERATY od wiersza drobnego 15 fen. 
RĘKOPISÓW się nie zwraca, 

Rok 15. 
REDAKCYA „Wielkopolanina*: Wielkie Garbary 50. — EKSPEDYCYA: ul. Wodna 

List pasterski Najprzew. X. Arcypasterza 

do Duchowieństwa. 
(Dokończenie). 

W kraju, w ktorym dwie narodowości obok 
siebie żyją, nieraz z nadmiaru uczuciowości, 
draźliwości a także uroszczeń wygórowanych 
i namiętności politycznych, okazyi do kolizyi 
i starć pomiędzy ludźmi niestety się nie usunie 
zupełnie. Kapłan atoli winien stać się aniołem 
pokoju, przeciwieństw nie zaostrzać, lecz je 
koić, namiętności nie podniecać, lecz je przy- 
tłumiać. Mam też to mocne przekonanie, że 
duchowieństwo moje nie da się popchnąć na- 
miętności swojej albo dla własnej wygody do 
krzywdzenia w życiu religijnem jednej lub dru- 
giej narodowości w kościele, a cóż dopiero do 
pielęgnowania antagonizmów narodowych, lecz 
starać się będzie o to, aby pomiędzy owieczka- 
mi swojemi obudwu narodowości, jak to dotąd 
w tylu przypadkach z pociechą sprawdziłem, 
stało się ich łącznikiem przez miłość, sprawie- 
dliwość i wzglednose. Gdziekolwiek bowiemby 
kapłan krzywdził stronę jednę, utraciłby jej 
miłość i ufność, bez której pasterz pozostałby 
bez znaczenia i wpływu tak dla dusz sobie po- 
wierzonych, jak dla porządku społecznego i pań- 
stwowego. Przy rzetelnem, bez ubocznych 
myśli staraniu się w kościele tylko o dusze, 
przy dobrej woli wszystkim okazywanej, kaplan 
przezwycięży z czasem uprzedzenia i drażli- 
wości, potrafi nawet niezadowolonych przeko- 
nać, że do spraw wiary i Kościoła nie należy 
wprowadzać polityki, nie należy jej używać do 
zaostrzania przeciwieństw w pojedyńczych gmi- 
nach mieszanej narodowości, że w sprawach 
swojego Kościoła każdy dobry i uczciwy kato- 
lik musi mieć zaufanie do powołanych od Boga 
stróżów wiary i szafarzy jej łask, którzy ze 
swojego wyższego, pełnego odpowiedzialności 
stanowiska. szerzej, spokojniej i bezstronniej na 
obiedwie strony ogarniać i oceniać sprawy 
mają obowiązek, aniżeli pojedyńcze osoby w 
chwilach swojej niecierpliwości lub namiętności. 

Polecając znowu przy tej sposobności szcze- 
gólniej opiece waszej dzieci i przypominając tę 
w naszych czasach podwójnie świętą powinność 
przygotowania ich gruntownego w naukach ko- 
ścielnych do sakramentalnego życia w kościele, 
zwracam uwagę, że wszelki gwałt i nacisk wy- 
wierany na środki tego przygotowania, które 
nietylko rozum i pamięć, ale i serce poruszać 
musi, zemściłby się na całem religijnym roz- 
woju dziecka, osłabiłby naturalną podstawę jego 
całego życia religijnego, zwłaszcza gdyby się 
znalazła w przeciwieństwie z wyraźną wolą 
rodziców i życiem religijnem w domu. Jeżeli 
państwo podług swoich ustaw rodzicom przy- 
znaje prawo stanowienia o wyznaniu dzie- 
cka do pewnego czasu, to w prostej kon- 
sekwencyi tego prawa nie można im ani odbie- 
rać ani ukrócać w dziedzinie im najświętszej, bo 
objaw ów religijnego życia ich dzieci. Dla tego 
we wszystkich wątpliwych wypadkach przy 
nauce przygotowawczej do Sakramentów sw. 
poleca się największą skrupulatność, sumien- 
ność i ostrożność w skonstatowaniu wolnej od 
jakiejkolwiekbądź przymusu zewnętrznego woli 
rodziców co do języka. Rodzice w takim ra- 
zie biorą całą odpowiedzialność w tym wzglę- 

15, w drukarni Fr. Chocieszyńskiego. 
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dzie na siebie. Chociaż wiem. że tą zasadą 
kierowało się dotąd moje duchowieństwo, to 
jednakże miałem sobie za obowiązek w inte- 
resie kościoła i duchowieństwa Mojego zasady 
te przypomnieć, bo nieraz się pokazało, że na- 
wet pojedyńczy wyjątek sprowadza zaraz burze 
zarzutów na całe duchowieństwo. 

Gdziekoiwiek zaś bym się istotnie prze- 
konał, że namiętność sprowadziła kogo z drogi 
obowiązku, nie może w żadnym razie liczyć 
na moją pobłażliwość, uważaćbym zaś musiał 
za najcięższą winę, gdyby w razie wykrocze- 
nia kapłan nie miał odwagi wyraźnie, jasno 
i z całą otwartością przyznać się i przyjąć na 
siebie skutków swojego kroku nierozważnego. 
Natomiast ukochane duchowieństwo moje może 
liczyć na mnie, że jak dotąd, tak i nadal znaj- 
dzie we mnie opiekuna i obrońcę, gdziekol- 
wiek systematycznem a nienawistnem draźnie- 
niem, niesprawdzenemi ~ zarzutami, złośliwemi 
insynuacyami utrudnianoby mu ciężki i wiełe- 
kroć ciernisty jego pasterski zawód. 

Wśród groźnych niebezpieczeństw dla wiary 
naszej, wśród namiętności wywołujących w 
ostatnich czasach walki tak bolesne, kopiących 
przepaść pomiędzy mieszkańcami i obywate- 
lami jednej ziemi i mogących nieobliczone przy- 
nieść szkody, wśród prądów ścierających się 
i tak łatwo z drogi obowiązku spychających, 
krzyż tylko zdoła nam dać światło i siłę do 
utrzymania się na tej drodze. One też naszą 
pociechą najpotężniejszą wśród prób i przeci- 
wności. Gdy właśnie dzisiaj w rocznicę kon- 
sekracyi u stóp krzyża dla siebie i duchowień- 
stwa mojego i wiernych wszystkich owieczek 
moich o tę pociechę wznosiłem modły, wstą- 
piła pełnia ufności i otuchy do serca mojego 
bo przypomniatem sobie, co i Wam przypo- 
mnieć dla pociechy pragnę, że tak, jak Papież 
Leon XIII w porządku Bożym, nasz Ojciec, 
spółudziałem żywym i miłości pełną opieką nas 
otacza, tak mamy obowiązek ufności, że Wiel- 
kie Serce Monarsze z równą miłością ogarnia- 
jac jak wszystkich poddanych, tak i moje owie- 
czki, nie dopuści, aby i najmniejszemu, który 
podług woli Bożej i w myśl Bożą spełnia su- 
miennie swoją powinność także wobec tronu 
i państwa, zabrakło osłony sprawiedliwości. 

Łaska Pana i Błogosławieństwo Boże nie- 
chaj Was wszystkich oświeca, utwierdza na 
drodze trudnych, lecz swiętych Waszych obo- 
wiązków! 

Poznań, w piątą rocznicę konsekracyi Mojej, 
dnia 17 stycznia 1997. 

+ Floryan, 
Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański. 
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2 Sejmu. 
Z okazyi dyskusyi nad etatem zabrał głos 

poseł nasz i prezes Koła Polskiego, radzca 
Motty. : 

Przemówienie to podajemy w streszczeniu: 
Nasamprzod zwraca się mówca przeciwko fun- 
duszom przeznaczonym ku popieraniu niemczy- 
zny w W. Ks. Poznańskiem i w Prusach Zach. 
— przedewszystkiem zaś przeciw funduszom 
w ministerstwie kultu. Ciężar podatków daje 
się polskiej ludności o wiele więcej we znaki, 
niż Niemcom, albowiem Niemcy otrzymują z 

powrotem część podatków w formie pensyi u- 
rzędniczych, podczas gdy Polakom coraz mniej 
się powierza urzędów. W etacie zażądano 
ustanowienia nowego komisarza obwodowego. 
Zrobiliśmy na tych panach smutne doświadcze- 
nia, zaiste czas byłby, aby usunięto ten rodzaj 
urzędników. Nawet naczelny prezes prowin- 
cyi jest tej instytucyi przeciwny. — Tu mó- 
wca odczytuje odnośny referat. Przeciwko pro- 
jektowi uposażenia urzędników wytoczono tu 
poważne argumenty — zaleca się zatem wzmo- 
enienie komisyi budżetowej o 7 członków. — 
Mówca przedstawia w dalszem, jak nierównie 
traktuje się Polaków i żąda, aby wreszcie u- 
znano żądania Polaków do utrzymania narodo- 
wości. Smutnem jest, że 21 letni nauczyciel 
(Wenzel) żąda od polskich dzieci, aby odma- 
wiały pacierz po niemiecku, a gdy tego nie 
czynią, karze je cieleśnie. Jest to profanacya 
wiary naszej. > 

Nawet polskich rekrutów karze się pie- 
niędzmi, gdy mówią po polsku po za służbą. 
Polskich robotników wypędzają z fabryk rządo- 
wych, gdy nie znają dostatecznie języka pol- 
skiego. Do tego jeszcze dochodzi ograniczenie 
prawa o zebraniach, i zakaz zabraniający woj- 
skowym kapelom grywania melodyi polskich. 
Rejestr grzechów popełnianych przez władze - 
dałby się jeszcze powiększyć. Nawet intrygi 
takiego Leckerta i Liitzowa zmierzały ku o- 
czernianiu Polaków. Niestety pewna cześć nie- 
mieckiej prasy walczy zaciekle przeciwko wszy- 
stkiemu, eo polskie i katolickie. Zarzuty, że 
Polacy dążą do oderwania od Prus są oszczer- 
stwem. O tem nigdy nie myślano. Ten, który 
taką myśl wywołał, był kiedyś prezesem poli- 
cyi w Poznaniu. W kraju eałym panuje za- 
niepokojenie — nie tylko u Polaków samych. 
Pewne pismo, bynajmniej nie polskie, lecz czy- 
sto niemieckie, „Pos. Zeitung“, pisało: Całej 
naszej ludności zbrzydziły się te wieczne skan- 
dale, wszyscy żądają „polityki uspokojenia". 
Wszyscy się wyrzekają agitacyi wnoszonej do 
nas przez niesumiennych agitatorów. Mówca 
czuje się zniewolonym do rzucenia do rzucenia 
rządowi pytania: Jak długo jeszcze będziecie 
nadużywali naszej cierpliwości, Uczeni nie- 
mieccy występują przeciwko wypieraniu języka 
polskiego — o tem powinni reprezentanci rządu 
pamiętać i powinni się starać o naprawienie 
wyrządzonych szkód, póki ezas.“ 

Mowę tę nagrodziło Centrum i Polacy hu- 
cznemi oklaskami. W czasie przemówienia na- 
szego posła zeszedł minister kultu Bosse z try- 
buny mainisteryalnej — aby lepiej dosłyszeć 
słowa naszego mówcy. — Skoro poseł nasz 
skończył, wrócił p. Bosse do stołu ministe- 
ryalnego i prosił widocznie wzburzony o głos. 
Pan dr. Bosse mówił: 

Reforma spraw leczniczych jest w biegu 
i nie przedłożooo jej dla tego sejmowi, ponie- 
waż nie jest jeszcze zupełnie wykończoną. Po- 
tem pan Bosse zwraca się przeciw naszemu 
mówcy. — My nie zaczepiamy — mówi pan 
dr. Bosse — my bronimy tylko słusznych na- 
szych praw, lecz Polacy występują obecnie 
zaczepniej, niż kiedykolwiek — wysuwają wię- 
cej, niż kiedykolwiek pierwiastek polsko-naro- 
dowy i zamyślają o odbudowaniu państwa. 
(Śmiech u Polaków.) Odpieram te zakusy po- 
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budzania poddanych pruskich, od dawna nale- 
żących do państwa, do takich dążeń. Polska 
agitacya przerzuciła się także na Sląsk. Mamy 
słuszne prawo bronienia się przeciw tym pol- 
skim agitacyom (oklaski na prawicy) natural- 
nem jest, że występujemy przeciwko temu 
wszelkiemi przysługującemi nam sposobami. 
Nie my wnieśliśmy w sprawach zaostrzenie — 
(śmiech i wołania u Polaków) sprawili to pol- 
scy agitatorzy, którzy oburzyli do żywego nie- 
mieckie uczucia. A że występujemy przeciw 
zaczepkom istniejących praw samo się przez 
się rozumie. Jest naszym obowiązkiem bronić 
praw w W. Ks. Pozn. i Prusach Zachodnich. 
Prawo to nam wskazuje, że dzielnice te na- 
leżą do Prus, że ludność tamtejsza jest oby- 
watelami pruskimi, której nie możemy przyznać 
organizacyi doprowadzającej do upadku pań- 
stwa. (Zaprzeczenia u Polaków.) Nie prze- 
staniemy traktować sprawiedliwie pruskich pod- 
danych polskiego języka, (Tego nie czynicie — 
wołają polscy posłowie.) — skoro stosować się 
będą do ustaw; lecz występować będziemy 
przeciw wszystkiemu, co narusza państwową 
powagę i najświętsze nasze dobra. Mówiono 
tu kilkakrotnie o chwiejności rządu, nie okre- 
ślając bliżej, na czem ona polega. Chwiej- 
ności absolutnie niema — a rząd ma najzupeł- 
niejszą świadomość swych obowiązków. Mówca 
przypomina tu orzeczenia Flottwella i opiera- 
jac się na nich twierdzi, że potrzeba tu silnej 
ręki. Niechaj Polacy nie oddają 
się żadnym złudzeniom.* 

Na tę odpowiedź, wypowiedzianą z unie- 
sieniem, powstał prezes Koła polskiego i oświad- 
czył, że pan minister Bosse dał odpowiedź na 
mowę, której on (Motty) weale nie był po- 
wiedział. 

Ze to wrażenie wynieśli także inni o tem 
świadczy uwaga „Posener Zeitung*, która pi- 
sze: „Jeżeli pan radzca Motty twierdził, ze 
pan Bosse obracał się w ogólnikach, nie mo- 
gna uwadze tej odmówić słuszności, albowiem 
pan Bosse rzeczywiście tylko zaznaczał w ogól- 
nych zarysach, co sądzi o polskiej polityce.* 

Wiadomości polityczne. 
Niemcy. Sejmowe rozprawy podajemy w 

osobnym artykule. Zwracamy uwagę mianowicie na 
mowę p. Bossego. Niektórzy nazywają wystąpienie 
pana Bessego wypowiedzeniem wojny Polakom. 
Pytamy się od kiedy pan Bosse może wypowiadać 
wojnę Polakom? Wojna nam od dawna jest wy- 
powiedziana. My zaś powinniśmy, im więcej oni 
przeciw nam wojują, tem spokojniej i rozważniej 
występować. To jest jedyna odpowiedź na wszel- 
kie wycieczki przeciwko nam, to jest jedyna. sku- 
teczna obrona! 

— W pruskiej izbie panów wybrano marszał- 
kiem księcia Wied. 

Austrya. Praga, 21 stycznia. Policya wpa- 
dia na ślad tajnego związku czeskiego, pod nazwą 
„czechy rewolucyjne.* Przy rewizyach znaleziono 
rewolwery, puginały i pisma anarchistyczne. 

Wiochy. Wczorajsze telegramy z Rzymu 
POZWY RL PROZA AE ZETA 

s Córa Ukrainy. 
Powieść historyczna 

2. U. 

kr — 

Służba jej. nie zabrała dużo czasu. Parę dań 
barszczu, w końeu kurczęta pieczone — oto obiad 
cały. Po obiedzie, który upłynął w milezeniu, ma- 
tka i syn przeżegnali się. Kaźmierz matkę w rękę 
pocałował, a ta, zwróciwszy się ku drzwiom w 

głębi, rzekła mu: 
— (hodź!... — W izbie przyległej odezwała 

się do niego: — Siadaj. 
Sama usiadła i, gdy chłopak miejsce zajął, 

zaczęła po chwili milczenia: 
— Pojedziesz... 
— Dokąd mamo? — zapytał, sędzina bowiem, 

zdawało się, jakby się namyślała, czy też ku drzem- 

ca poobiedniej się miała. 
— Nałóż mi fajkę! (Cześnikowa paliła dosyć 

namiętnie). 
— Na którym cybuchu — na bursztynowym, 

czy na pieprzowym? — pyta Czesław zrywając 
się usłużnie. 

— Daj mi pieprzowy munsztuk. 
Pospieszył do przyległych pokoi. Tam nakrze- 

sal ognia i przyniósł cybuch wraz z paliwem matce. 
Cześnikowa poczęła powoli pociągać z fajki, a po- 

tem zapytała: 
— A masz ty w co ogarnąć się po ludzku? 
— Ot! — odparł, podnosząc rece i spoglą- 

dając po sobie. 
Chłopak na jarmark się wystroił; raziła tylko 

kamizelka atłasowa w jaskrawe kwiaty. 

przyniosły nam odpowiedź rozwiązania parlamentu 
włoskiego i rozpisania nowych wyborów. Rzeczy- 
wiście dzisiejszy rząd Rudiniego znalazł się w po- 
łożeniu bardzo niemiłem, niemal bez wyjścia, a 
ratunek upatruje tylko w wyniku nowych wyborów. 
Rudini w ostatnich czasach coraz bardziej czuł się 
odosobnionym od swoich radykalnych przyjaciół. 
Nie spelnił on pokładanych w nim nadziei. Cava- 
lotti pewnym był otwarcia wielkiej kampanii prze- 
ciw Crispiemu, zwłaszcza, gdy wytoczono sprawę 
defraudacyi funduszów, zebranych na zapomogi dla 
okolice dotkniętych trzęsieniem ziemi. Tymczasem 
Rudini ubił całą tę skandaliczną sprawę, ku wiel- 
kiemu zgorszeniu ra ykalistów. Odtąd przyszło do 
zerwania stosunków politycznych między Rudinim 
a Cavallottim, sytuacya rządu stawała się coraz 

drażliwszą. — To też kilka dzienników półurzędo- 
wych już od dłuższego czasu przepowiadało konie- 
czność rozwiązania parlamentu. Zwłaszcza „ltalie* 
żądała tego w jednym z ostatnich numerów bar- 
dze stanowczo. „Z teraźniejszą Izbą — pisał ów 
dziennik -— jest wręcz niemożliwem dalej rządzić, 
Nie ma rzeczywistej większości ministeryalnej, ani 
jedności wród opozycyi, która nie posiada ani je- 
dnego przywódzcy, któryby mógł stanąć na czele 
rządu.* Rzeczywiście powrót Crispiego do steru 
rządu stał się zupełnie niemożliwy, Giolitti i Za- 

nardelli nie znaleźliby większości, a gabinet z Ca- 
vallottim na czele nie tak łatwo przyszedłby do 
skutku. Wobec tego rozwiązanie parlamentu staje 
się nieuniknioną niemal ewentualnością. 

Grecya. Prowincyą Delwino nawiedziło zna- 
czne trzęsienie ziemi, które zniszezyło większą 

część wiosek. 
Turcya. Konstantynopol, 20 stycznia. Mło- 

doturecki komitet rewolucyjny wydał znowu w tych 
dniach proklamacyą do narodu tureckiego. Prokla- 
macya ułożona jest w języku tureckimi drukowana 
czerwonemi literami. Komitet oświadcza, iż nade- 
szła chwila chwycenia za broń i dynamit. Wzywa 
więc wszystkich muzułmanów, ażeby wystąpili do 
walki z ciemięscami, naśladując Armeńczyków. — 
Każdemu, ktoby się opierał tym rewolucyjnym za- 
miarom, komitet grozi śmiercią i zniszczeniem i 
wypowiada w końcu przekonanie, że tylko parla- 
ment może wyzwolić nieszczęśliwych jęczących w 
okowach i na wygnaniu, i przebudować z gruntu 
rozpadające się państwo tureckie, 

RUCH W TOWARZYSTWACH. 
* Wieczornica sokolska, na pożegnaniu druha pre- 

zesa dr. Rabskiego, odbędzie się w sobotę, dnia 23 go 
stycznia u Adamskiego. Początek o godzinie 9 wieczo- 
rem. Druhowie o ile możności w mundurach. 

Wydział. 

Wiadomości z blizka i z daleka, 
Poznań, dnia 22 stycznia. 

Uezmy dzieci pisać i czytać pe polsku. 

* Najprzew. X. Arcypasterz przyjmował 
wczoraj w pałacu Arcybiskupim gościnnie liczne 
grono duchowieństwa i obywatelstwa z miasta i 
okolicy. Wieczór u Najprzew. X. Arcypasterza 
uświetniony był muzycznemi popisami kilku du- 

— Masz jeszcze surdut szaraczkowy ? 
— I ciemnozielony, który Josiel ponaprawiał 

przeszłego tygodnia... wygląda jak nowy... 

— Nie popisujże się z tą kamizelą — wszak 
masz inne... Na drogę szaraczkową włożysz na 

siebie odzież, pojedziesz bowiem do ludzi, którzy 
krzywo patrzą na ch:opeöw, co pstro się stroją... 
Pomyślą, że u ciebie pstro w głowie... Rozumiesz? 

— Jak mama każe... 

— Upakujesz przy mnie tłumok: weźmiesz 
pościel, trochę bielizny, odzież do zmiany, drugą 
parę butów, ręcznik, rzadki i gęsty grzebień, ka- 
wałek mydła, małą miednicę... 

— Miednicę do tłumoka? — pyta Czesław. 
— Nie... miednicę Jędrek osobno schowa. 
— To ja z Jędrkim pojadę? 
— Z kimże, z Antkiem? żebyś mi konie zgo- 

nił? Nie zapominaj chustek do nosa... pojedziesz 
pomiędzy ludzi, gdzie są panny dobrze chowane... 

— Panny? — rzekł do siebie Kazio w myśli, 
patrząc matce z połyskiem ciekawości w oczy. 

— Nie zrób mi wstydu... Uważasz? Miej 
zawsze chustkę w kieszeni... rozumiesz! 

— A jakże... 

— Tam będą lokaje, kredencerze... nie wda- 
waj się z nimi... będą garderoby, do garderoby 
nie zagladaj. 

— Nie... 0... Po cóżbym ja do garderoby? 

— Hm! — odchrząknęła pani Lidzka — dam 
ci igieł parę i nici białych i czarnych, na wypa- 
dek, gdyby ci się oderwał guzik, albo tasiemka. 
Wyjeżdżając, chłopcu, co ci buty będzie czyścił, 
wetknij parę groszy... 

chownych, którzy, jak sądzimy, prawdziwą niespo- 
dziankę sprawili Swemu Zwierzchnikowi, a słucha- 

czom niezwykłą przyjemność, albowiem popisy 
muzyczne odznaczały się prawdziwym artyzmem. 

* Z teatru. Z powodu przedłużającej się niedys- 
pozycyi pani Siennickiej w sobotę dnia 23 b. m. nie 
będzie odegraną sztuka H. Sudermana „Szczęście w 
zakątku* w miejsce której przedstawioną będzie kroto- 
chwila w 3 aktach z angielskiego „Ciotka Karola.“ W 
nader wesoiej tej krotochwili wystąpią panie: Biernac- 
ka, Ogińska, Wajdowska, Audran oraz panowie: Olsze- 
wski, Knapczyński, Karpowicz, Berski, Prochaska. 

* Teatr polski w Poznaniu. Jutro w sobotę, d. 
28 b. m.: „Ciotka Karola.* 

* Poznań. (Urząd stanu cywilnego od dnia 19 do 
20 b. m.) Zapowiedzi: Puszkarz W. Biskupski z 
Mar. Schubert. Rob. Anł. Dobierzyński z Prax. Nowi- 
cką. Rob. G. Bayer z St, Urbańską. Kraw. J. Rasiń- 
ski z Petron. Jankowską. Sluby: Czel. stol. Ant. 
Neumann z Teod. Jankowską. Pom. handl. Fr. Bieber 
z Mar. Zielińską. Syna: Ogrodnik Fr. Milewski. M. 
Glapiński. Kraw. J: Rybacki. Córkę: Służ. biur. 
St. Ecke. Rob. J. Horemski. Kraw. St. Januszewski. 
Bliźnięta: Naucz. J. Wiese. Umarli: Czel. 
kraw. J. Nowicki 88 1. Zof. Janowicz 41. J Orzatkie- 
wiez 25 dni. I. Weekmann 56 l. St. Tomaszewska 41. 
Wd. P. Weicher 65 I. Mar. Balcerowska 15 1. Priw. 
Kaskel Braun 68 1. 

* Poznań. Przed kilku dniami w urzędzie poczto- 
wym trzech oszustów zabrało z poczty 300 mk., które 
tem były zachowane jako ,postlagernd“ (poste restante). 
Zabrawszy te pieniądze wyjechali do Berlina, ale ich 
wyśledzono i policyą berlińską o nich uwiadomiono. 
Nazwiska ich są: pomoenik handlowy Kurt Kurzberger 
z Gdańska, pomocnik hand. Kaz. Jaworski uczeń szkoły 
budowniczej Czesł. Wojt, obaj z Poznania. — Na emen- 
tarzu kościoła św. Małgorzaty za bramą, Warszawską 
ukrawł złodziej dwadzieścia figur Jezusa Chrystusa z 
cynku. 

* Poznań. Kurs drugi naukowy, tak zwany bakte- 
ryologiezny, odbywa się obecnie w aptece na Chwali- 
szewie pod dyrekcyą weterynarza departamentowego 
Petersa z Bydgoszczy, a bierze w nim udział 10 wete- 
rynarzy z prowincyi. Bakteryologia jest to nauka bada- 
nia objawów i natury t. z. bakteryi, a bakteryami na- 
zywają grzybki gołem okiem niedostrzegalne, mające 
kształty najrozmaitsze, okrągłe, proste, zakrzywione; 
one to mnożąc się niesłychanie wywołują, stosownie do 
swej natury, w płynnych materyach i ciałach ludzi i 
zwierząt najrozmaitsze choroby. One powodują gnicie zie- 
miopłodow i wyrobów z tychże, przez nie mleko kwa- 
śnieje, ser się gnoi, alkohol zamienia się w ocet. W 
ciałach ludzi wywołują choroby: snchoty, cholerę, dy- 
fteryą, szkarlatynę, a u zwierząt: zapalenie śledziony, 
chorobę pyska i racie i wszelkie inne zaraźliwe cho- 
roby. Przyczyny chorób tych dawniej nie znano i do- 
piero od czasu wynalezienia mikroskopu tj. szkieł nie- 
stychauie powiększających zbadano je. Sztuka lekar> 
ska posiada środki na zabicie żywotności tych bakteryi 
i wstrzymania tyra sposobem wszelkich chorób — ale, 
niestety lekarstwa te są tego rodzaju, że razem z ba- 
kteryami zabijają wszelkie stworzenie, człowieka, czy 
zwierzę. Z tego powodu silą się badacze przyrody na 
odkrycia stosownie do celu dążące: by zabić bakterye, 
a ocalić życie istot. W niejednym razie się to już udało, 
ale pozostaje jeszcze niesłychanie wiele do zbadania. — 
Takie to wykłady odbywają się obecnie w Poznaniu, w 
aptece na Chwaliszewie. 

* Jerzyce. Związek okręgowy odbył we wtorek 
walne zebranie. Obrano zarząd i Patza obrano przewo- 
dniczącym, Rehdanza zastępcą, Kruegera sekretarzem, 
Weimanna zastępcą, Szostkiewicza kasyerem, Doehnego 
i Roszykiewieza ławnikami. Na zebraniu tem uchwa- 
lono nowe i postanowiono podać wniosek do władzy, 
aby starożytną nazwę „Jerzyce* zamieniono na „Jer- 
sitz“ i urzędowo to zatwierdzono, albowiem rozmaite z 
tego mają być niedogodności (Unzuträglichkeiten) że 
gmina w księdze gruntowej nosi nazwę Jerzyc, a w 
publicznych stosunkach „Jersitz.“ W gminie większość 
mieszkańców jest Polakami, czyby ci właściciele mieli 

= a 

— Wyjeżdżając odkąd? — zapytał. 
—- Jużci nie z Chabówki, ale z Mostów. 
— To ja do Mostów pojadę? 
— C04, czy nie wiesz? Najprzód do Mostów 

a potem do Mozyrowa.. W Mostach kasztelanic, 
(tak tytułowano dziedzica Mostów) do rachunków 
zasadzi do rachunków z łąk i torfisk, com z nim 
do spółki, wzięła wiesz? Dam ci list do niego, to 
on cię może zatrzyma dzień lub dwa, a może dłu- 
żej... Nie wyrywaj się, pani Bielska, Hełmska z 
domu, córka marszałka, siostrzenica biskupów — 

to się może trochę ogładzisz w takiem towarzy- 
stwie, bo i panny tam edukowane i obyczaj bar- 
dzo gładki i całkiem dworski. Trzeba, żebyś się 
z nią obchodził jak... jak... 

— Z jajkiem? — podpowiedział Czesiu. 
— A zaś... jak z godną damą! 
— Żebym ja tylko wiedział, co to dama? 
— Ot! cymbał... a więc powiem ci, co jest 

dama: to jest taka pani, godna, stateczna, A ty 
bądź grzeczny i przyzwoity wobec niej, o nie jej 
nie pros, za wszystko, co od niej otrzymasz dzię- 
kuj i układnie w rękę pocałuj. 

— Ano to już wiem... 
— Dobrze, że wiesz... Bardzo mnie to cie-- 

szy.. Chodzi o to, żebyś nie zapomniał ., 
— O! — odpowiedział tonem takim, jakby 

mówił: — Niech mama będzie o to spokojna. 
— Z Mostów pojedziesz do Mozyrowa, cztery 

mile z czemś, 
Cybuch w powietrzu zatrzymała; z piórka si- 

nawy wymykał się dymek — ona myślała. 
Ciąg dalszy nastąpi. 
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3 WIELKOPOLANIN ; 3 

pozwolić, aby starożytną nazwę ich wsi zamieniono na 
kulturny „Jersitz.* Niechaj się przypilnują, bo będą 
-oskrzydleni. 

* Na obbudowania kościoła w Madrem, z figura 

Najśw. Matki Boskiej Bolesnej, łaskami Bożemi wsła- 

-wiona, w dalszym ciągu złożyli: M. Ptaszyk, Zygma- 

nowska i W. Budzyński po 3 m., J. Sz. 1,50 m., WŁ. 

Pluciński z Bochum 2 m.. Zimowska 1 m. M. Czerwin- 

ska 50 fen., T. Wojtkowiak 6 m., F. Jablońska 3 m., 

Stanisławski 1 m., za pośrednietwem redakeyi „Kuryera 

Pozn.* 15,50 m., za pośrednictwem „ Wielkopolanina* 

:30 m., W. Nowaczya 1,50 m., Zawidzka 6 m, K. Chła- 

powski 25 m., S. Przybył 1 m., Błażejewska 9 m., E. 

K. 2 m, J. Cz. i M. Dembiński po 3 m., K. Szafrańska . 

12 m., St. Rembowski 20 m., Kiedrowska i Fr. Sikorski 

po 2 m., T. Wiśniewski 10 m. H. L. 3 m., K. Cychner- 

ski 15 m, M. K. 3m, W.8.iE L. po im, J. Sza- 

frański 2) m., M. Ptaszyk 2 m, W. Siejak 15 m, J. 

Wolicka 4 m., N. N. 7,10 m., W. Jędrzejewski i T. Kar- 

pińska po 3 m., J Nowakowska 1 m., T. J., S. z Si 

Smolibocki po 5 m., J. Szweda 2 m., X. prałat Woliń- 

ski z parafii Strzelinskiej 13 m., F. S. G., S. Nawrocka, — 

Ig. Nowak i W. Ratajczak, obaj z Berlina, i S. Za- 

widzki po 3 m., K. Klupsch 2 m. — W imieniu ubo- 

gich: parafian składam za te nowe tak hojne ofiary po- 

korne „Bóg zapłać*. Co kwartał odprawia się na in- 

tencyą szlachetnych Dobrodziejów naszych przed ołta- 

rzem z figuryą Najśw. Matki Boskiej Bolesnej Naj- 

świętsza Ofiara Mszy św. Nadto przepełnieni najgłębszą 

wdzięcznością modlimy się w niedzielę i święto wszyscy 

wspólnie gorąco o jak najobfitsze błogosławieństwa i 

łaski Boże dla Ofiarodawców naszych. Nowa świąty- 

nia Pańska stoi juz pod dachem. Do jej wykończenia 

znacznej nam jednak jeszcze pomocy potrzeca. O ła- 

skawe przeto dalsze, choćby najdrobniejsze ofiary na 

ten tax wniosły cel serca litoćciwe pokornie proszę. 
Najniższy sługa 

X. Fr. Adamczewski, pleban. 
Mądre p. Sulencin, pow. Średzki, d. 19. 1. 97. 
* Piąte rozwiązanie zebrania, z rzędu w Prusach 

Zachodnich nastąpiło w ubieglą niedzielę w Swiekato- 

wie. Gdy zagajono zebranie tamtejszego Towarzystwa 

ludowego, oświadczył na posiedzeniu obecny zandarm 

p. Plomann z Serocka, iż wójt mu kazał rozwiązać z6- 

branie, jeżeli na niem po polsku przemawianem będzie. 

Gdy następnie zaczęto protokół czytać po polsku, po- 

wstał żandarm i w imieniu prawa rozwiązał zebranie, 

poczem wszyscy rozeszli się spokojnie do domu. „Ga: 

zeta Grudziądzka* pisze, iz na miejscu jest przysiężny, 
czyli zastępca sołtysa p, Ackermann, który bardzo do- 
brze włada językiem polskim i mógłby służyć za tło 
macza. — Piąty to wypadek rozwiązania zebrania dla 
podobnych sobie powodów, a cztery z nich zaszły w 
powiecie świeckim i to w W, Komorsku, Lipinkach 
Nowskich, Lubiewie i teraz w Świekatowie. To prze 

cież daje wiełe do myślenia. Piąte rozwiązanie nastą- 
piło jak wiadomo, w Kamieniu, powiat złotowski. 

* Trzemeszno. Z powodu braku notaryusza od pół 
roku zamierza Magistrat podać petycyą do władzy są- 
dowej. 

* Qstrowo. Kupiec Bry ze Wschowy kupił tartak 
parowy od pana Fabiana Fraenkla. Zarazem kupił lds 
psarski, który p. Fraenkel nabyż za 1.6 tys. mk. od p. 
Brodowskiego z Psar. 

* % Lipinek pod Nowem donoszą do „Gaz. Gdań- 

skiej”, że przewodniczący zebrania, które rozwiązano, 
oraz kilku uczestników otrzymało zapozwy na zapłace- 
nie kary pieniężnej za to, że nie dość spiesznie lokal 
opuścili. Wszyscy założyli protest przeciwko tym za: 
pozwom. 

* Berlia. W niedzielą. dnia 25 stycznia odbędzie 
się w Zachodnim Berlinie przy ulicy Poczdamskiej 37 
w kościele Sw. Matensza o godzinie pół do dziewiątej 
msza św. wraz z polskiem kazaniem. Przez liczne 
przybycie rodaków csiągniemy to, że i nadal co 14 
dni kazania polskie w tym kościółku wygłaszane będą. 
Każdy to przyzna, że na tak wielką liczbę katolików 
polskich, okazuje się bardzo potrzebnym wygłaszać ka- 
zanie polskie. 

* Vegesak, dnia 10 stycznia 1897. Z rozpoczynają- 

cym się Nowym Rokiem winszuję Szanownej Redakcyi 
i wszystkim rodakom szęzęścia i błogosławieństwa Bo- 
skiego, ażeby Pan Bóg udzielił wszystkire ducha pra- 

wdziwej jedności i zgody. Proszę uniżenie Szanownej 
Redakcyi, ażeby moich kilka słów łaskawie zamieścić 
raczyła w „Wieikopolaninie*, ponieważ tutaj dnia 9 bm. 
t. j. w aobotę zeszłą „Towarzystwo św. Wineentego a 
Paulo* urządziło teatr, a potem zabawę. Odegranem 
było „Wiesław czyli Krakowskie wescle*. Amatorzy, 

jako też amatorki wywiązali doskonale z swego zada- 

nia tak, że publiczne im z mojej strony składam po- 
dziękowanie, myśląc, że tym sprawiam wszystkim, któ- 
rzy byli obecni, przyjemność, bo ze wszech stron sły- 
chać było pochwały ogólne. Potem bawiliśmy się we- 
soto i zgodnie, przytem też słuchając deklamacyi i śpie- 
wów, które niektórzy goście łaskawie wygłosić raczyli. 
Wszystko było bardzo pięknie i zdaje nam się, że ma- 
my to do zawdzięczenia naszemu prezesowi Karwackie- 
mu, który zajmuje urząd prezesa w „Stowarzyszeniu 
św. Wincentego a Paulo“. Przedtem nigdy jeszcze tak 
pięknego teatru ani zabawy nie było, a zawsze zarzu- 
cano nam wieśniakom, zo jesteśmy niezgodni. Terąz 
zaś pokazało się, że my się zabawić umiemy pięknie, 
tylko nam brakowało zręcznego przewodnika. Smutne 
tylko to, że wśród zabawy jakiś obywatel, który przed- 
tem też do komitetu należał, wpadł między młodzież i 
wszczął kłótnie, lecz nie kontentując się tem, że przy- 
kre sprawił na nas wszystkich wrażenie, zaczął lżyć 
prezesa Stowarzyszenia, na co tenże, mając szlachetny 
„charakter, tylko skinieniem głowy odpowiedział i słu- 
sznie, bo przewodniczący dobry przykład dać winien 
Towarzystwu. Dobrze byłoby, aby sprawa zakończyła 
«się nauczką dla owego hałaburdy. 

Jeden z abonentów. 
* Bytom. „Katolik*, pismo górnośląskie w odpo- 

wiedzi ministrowi von der Recke oświadcza, że redak- 
stor p. Dąbek żadnego zabrania dotychczas na własną 
rękę nie zameldował, ani nie zwoływał, że we Wieszo- 
wie przemawiał pierwszy górnik, p Dąbrowski, rodo- 
wity górnoślązak, który „górnopolskim* językiem nie 
włada, zaczem nieprawdą jest, jakoby żandarm rozwią- 
‘zal zebranie nie rozumiejąc „górnopolskiego* języka, 
«dalej, że p. Dąbek niesłusznie został nazwany „agitato- 
rem wielkopolskim*, ponieważ urodził on się na Gór- 
nym Śląsku i do niedawna był redaktorem gazet nie- 
wnieckich; zaś na zarzut „agitacyi wielkopolskiej* w 

ogóle odpowiada organ bytomski w końcu swego zna- 

komitego artykułu, jak następuje: Rząd nie jest w sta- 

nie nikomu z działaczy ani w niczem co działają, udo- 

wodnić, że chodzi o dążność. sprzeciwiającą się prawu 

lub występującą po za granicę konstytucyi pruskiej. A 

jednak głosi o agitacyi! Gdyby tu ktoś z Polaków na 

Górnym Śląsku coś politycznie państwu niebezpiecznego 

czynił, niechybnie prokuratorzy by się do niego wzięli: 

Niech się wezmą, gdy jest słuszna przyczyna. Ale gdy- 

by bez powodu najmniejszego, jedynie na podstawie 

„berychtów* o wielkopolskiej agitacyi, chciano prześla- 

dować polską ludność na Górnym Śląsku, natenczas by- 

łoby to stanowiskiem niegodnem państwa cywilizowa- 

nego, które głosi wobec świata, że wszyscy jego oby- 

watelo są równi wobec prawa. 

* Zabobon. W okolicy Osia, w pow. świeckim. 

dziewczyna mająca piegi na twarzy, poszła do „mą- 

drej* po radę. a ta jej kazała chwycić któregokolwiek 

umarłego za rękę i ręką jego pogłaskać się trzykrotnie 

po twarzy. Dziewczyna tak uezyniła i — piegi pozo- 

stały. i 
* Grudziądz. O ciężkich utrapieniach swych pisże 

„Gazeta Grudziądzka* co następuje: „Procesy i pro- 

cesy bez końca. Przed Nowym Rokiem przynosili nam 

wozni sądowi co chwila zapozwy na sad. Sądziliśmy, 

że przecież te wszystkie nasze przykrości skończą się 

ze starym rokiem, tymczasem i w nowym roku zamiast 

być lepiej, coraz to dla nas gorzej. Niedawno temu za- 

pozwano dwóch naszych redaktorów t. j. p. P. Rut- 

kowskiego i Rakowskiego, a oprócz tego i naszego 

wydawcę p. Kulerskiego. na sąd. W zeszłą zaś sobotę 

miał sam p. Kułerski termin przed sędzią śledczym tak 

samo i w środę. Na przyszły piątek znowu zapozwano 

p. Kulerskiego przed sędziego śledczego, a obok niego 

redaktorów naszych pp. Rutkowskiego i Zielińskiego. 

W tym samym dniu ma też jeszeze troje osób z naszej 

drukarni terminy, w sobotę zaś sam redaktor odpowie- 

dzialny p. Zieliński ma aż dwa terminy. Czytelnicy nasi 

widzą więc, że „Gazeta Grudziądzka” spotyka na swej 

drodze straszne kaleczące ciernie i że nie łatwo jej te 

wszystkie trudności i przykrości przezwyciężyć! Lecz 

uda jej się to z mocą Najwyższego, jeżeli czytelnicy jej 

jak dotąd. tak i nadal silnie i wiernie przy niej stać 

będą. — Na bieżący kwartał przybyło nam dzięki sta 

raniom naszych przyjaciół sporo nowych abonentów, to 

też wszystkim, którzy się o to starali, serdecznie i go- 

rąco za to dziękujemy. Prosimy jednakże przyjaciół 

naszych, aby wobec tych utrapień naszych, w swoich 

staraniach i teraz nie ustali, bo tylko wtenczas, kiedy 

„Gazeta Grudziądzka* będzie bardzo silną, przy pomo: 

cy Bożej z kłopotów swych wybrnie. Jest jeszcze 

wielu ludzi, którzyby mogli czytać, a 

nie czytają, ztych mogłoby jeszcze dużo „Gazetę* 

naszą na luty i marzec zapisać. Niechaj więc nasi 

przyjaciele ich do tego zachęcą a będziemy im szczerze 

wdzięczni. Gdyby się „Gazeta“ nasza w sobotę miała 

spóźnić, to niechaj czytelnicy nasi tym razem wybaczą. 

Gdy bowiem prawie wszyscy z redakcyi i drukarni 

muszą iść na sąd i nie wiedzą kiedy wrócą, mogłoby 

się łatwo zdarzyć, że gazeta się spóźni. Terminy bo- 

wiem są wyznaczone w piątek, więc właśnie w ten 

dzień, w którym się gazetę drnkuje.* — Dodajemy 

uwagę zachęty dla czytelników tejże gazety: Niechaj 

starają się usilnie, aby coraz więcej zyskiwała abonen- 

tów, wszakże okolica Grudziądza przeważnie polska! 

* Grudziądz. Dom karny zamierza rząd sprzedać 

miastu, toczą się o to układy. Ze strony rządu podano 

cenę 1 miliona 200 tys. mk., ale Magistratowi cena ta 

wydaje się za drogą. 
* Dyrektor pewnego browaru na Górnym Śląsku 

nazwał pewnego robotnika: „polnisches Schwein!“ ro- | 

botnik zaraz siużbę opuścił, a przyjął robotę w innej 

fabryce; gdy dyrektor chciał go zmusić przez policją, 

kazał mu powiedzieć, że może sobie teraz „niemiecką 

świnię* wziąć do roboty. — Co to będzie z tej zacie- 

kłości!? 
* Silwetka okrutna. Władzca Beninu, którego 

straże wymordowały w Afryce wyprawę angielską, jest 

tyranem w calem tego słowa znaczeniu. Jeden 2 An 

glików, który przybył w poselstwie do niego, opowiada, 

że dwa dni czekać musiał przed bramami miasta, za- 

nim puszezono go i zaprowadzono przed króla. Wiadzea 

Beninu miat na sobie szate. naszyta obficie drogiemi 

kamieniami. Cały tonął formalnie w powodzi pierścieni, 

które zdobily jego palce u rąk i nóg, nos, uszy i usta. 

Za nim stał niewolnik, odganiat od niego muchy iskro- 

bał go. Król zaprosił Anglika do wzięcia udziału w 

uroczystym akcie „ofiarowania bogom człowieka*, An- 

glik jednak odrzucił tę „przyjemną* propozycją. Wy- 

szedł na miasto. Wszędzie widział rozrzucone trupy. 

Jeden wisiał rozkrzyżowany na drzewie, wiele leżało 

na ziemi bez rąk, bez nóg, bez głowy. Inny, przywią- 

zany do drzewa, skazany został na śmierć głodową dla 

przebłagania boga, który za wiele spuścił deszczu. — 

W mieście samem niezliczone mieszczą się bogactwa. 

Ogromne masy wojsk stoją na rozkazy króla a i tych 

niemiłosiernie katuje i morduje ich władzea. Jezioro 

około starego Beninu pełne trupów żołnierzy i niewoini- 

ków. — Dziwnem jest tedy bardzo, że wyprawa angiel- 

ska, znająca dokładnie osobistość władzcy Beninu, zbli- 

żyła się nieopatrznie do jego siedziby. Rada ministrów 

w Anglii odbyła posiedzenie, na którem postanowiła 

urządzić zbrojną przeciw władzey Beninu wyprawę. 

fe ekspedycyi tej biorą udział siły zbrojne towarzystwa 

igru. 
* Miłość matki. Do jakich heroicznych prawdzi- 

wie czynów zdolną jest pobudzić miłość macierzyńska, 

dowodzi następujący wypadek: W Oldenburgu dzieci 

pewnego cieśli, liczące lat 3, 4, 8 i 11, korzystając z 

tego, iz matka była zajęta pracą i nie uważała na nie, 

udały się na kanał huto-emski. Ponieważ kanał był 

zamarznięty, a dzieciom się zdawało, iż powłoka lo- 

dowa jest juź dość grubą, przeto najstarszy chłopak 

postanowił rodzeństwo swe wozić po kanale na sanecz- 

kach. W istocie dzieci usiadły w sanki, a brat naj- 

starszy począł je ciągnąć po lodzie. Gdy był już od 

brzegu spory kawał, lód począł pękać i nagle sanki z 

trojgiem dzieci zniknęły pod wodą. Przestraszony naj- 

starszy chłopak, który pozostał na lodzie, począł wołać 

o pomoc, ale, gdy widział. iż nikt go nie słyszy i z 

pomocą nie spieszy. usiłował swych braci z wody wy- 

ciągnąć. Schwycił jednego z braci za ręce chcąc go 

wyciągnąć. Brat uchwycił się kurczowo rąk jego, ale 

niestety siły chłopca zawiodły, brata wyciągnąć nie 

mógł, lecz pociągnięty przez niego wraz z nim poszedł 

pod wodę. Świadkiem tej sceny była już matka chło- 

paków, która spostrzegłszy, iż z domu się wydalili, po- 

szła ich szukać. Ujrzawszy, w jakiem znajdują się nie- 

bezpieczeństwie, w jednej chwili poskoczyła ku dzie- 

ciom, wskoczyła we wodę i poczęła dzieci wyciągać na 

lód. Troje juz wyratowała, ale z wyjątkiem najmłod- 

szego, które dostało się między krę Wyczerpana zu- 

pełnie prawie bez sił pospieszyła na pomoc swemu 

dziecku i trzymając się kry, dopłynęła do niego i 

już je chwyciła za sukienkę, gdy w tej chwili siły 

ją opuściły i wraz z dzieckiem zniknęła pod krą lodu. 

Na szczęście zwabieni przeraźliwym krzykiem i pła- 

czem dzieci, sąsiedzi przybyli jeszeze w porę i wyra- 

towali z nurtów matkę wraz z dziecięciem. 

* Kalendarz. Sobota 23 stycznia: Jana Jałm. i 

Zaśl. NPM. Wschód słońca o g. 7 minut 57, zachód 

og. 4 min 28. 

OBRONA PRAWKA. 
* Panu St. N. odpowiadamy: Jeżeli właścicieł 

przez ogłoszenie zamiaru jej wydzierżawienia zrobił 

sobie tylko żart i naraził przez to refiektujących dzier- 

żawców na koszta, to takie powrócić winien; jeżeli zaś 

odstąpił od ogłoszonego zamiaru w skutek innych oko- 

liczności, mianowicie w skutek nie dość rychłego zgło- 

szenia się dzierżawców, to kosztów zwracać nie po- 

trzebuje. 
* Panu Fr. Kon. odpowiadamy na zapytanie z dnia 

17 b. m.: Skoro Pan jesteś kaleką i masz ułomną żonę 

to możesz Pan żądać, ażeby przy opodatkowaniu do Pana 

zastósowano $ 19 prawa z dnia 24 czerwca 1891 i Pana 

w podatkach zniżono. Jeżeli Pana mimo to nie uwzgle- 

dnią, to możesz Pan założyć w 4 tygodniach reklama- 

cyą do przewodniczącego komisyi podatkowej. 
* Czytelnikowi „Wielkopolanina* odpowiadamy na 

zapytanie z dnia 16 b. m.: Prawo krajowe reguluje 

tylko obowiązek podnoszenia kosztów reparacyi budyn- 

ków plebańskich, a więc budynków do parafii należą- 

cych. W tym względzie przepisują Sg. 785, 786, 789. 

Tyt. II. Cz. P. P. K., że pleban ponosić musi koszta nie 

przenoszące za pojedyńcze reparacye 3 talarów i że 

utrzymywać winien drzwi, okna, piece zamki i tem po- 

dobne wewnętrzne pertynencye; większe zaś reparacye 

uskuteczniać muszą swoim kosztem Patron i parafianie, 

jeżeli na mocy obserwancyi kto inny do tego nie jest zo- 

bowiązany. Jeżeli proboszez ma prócz pomieszkania w 

plebanii jeszcze drugie pomieszkanie w budynku do 

gminy parafialnej nie należącym, to powyżej przyto- 

czone przepisy prawne odnosić się do tego pomieszka- 

nia nie mogą; proboszcz może tylko jako lokator tego 

pomieszkania, a nie jako użytkownik budynku być uwa- 

żamy i wszelkie choćby najdrobniejsze reparacye wła- 

$ciciel budynku uskuteczniać winien. Gdy właścicielem 

odnośnego budynku jest Spital, to tenże względnie jego 

kasa owo pomieszkanie w stanie należytym utrzymywać 

musi, bo proboszczowi służy użytek z owego pomieszka- 

nia prawdopodobnie za wykonywanie funkcyi ducho- 

wnych dla śpitalników. 

WIADOMOSC] HANDLOWE. 
Sprawozdanie gieldowe. — Poznań, 21 stycznia. 

4 proc. pożyczka niemiecka . . . . . 103,90 m 

3 i pół proc. pożyczka niemiecka . . . 108,7:i , 

8 proc. pożyczka niemiecka ae 98,60 „ 

4 proc. pożyczka pruska ukonsolidowana 104,— , 

3 i pół proc. poż. pruska ukonsolidowana . 103,70 , 

3 proc. pożyczka pruska ukonsolidowana . 98,75 „ 

3 i pół proc. obligi państwa pruskiego . 100,40 „ 

4 proc. listy zastawne poznańskie . . . 102,30 „ 

3 i pół proe. listy zastawne poznańskie . 100,25 5 

4 proce. listy rentowe poznańskie 105,— , 

Pruskie 4 proc. listy rentowe . . . . 105,— , 

Renta WiOsea 6 oe 6580 ee ee 91,40 , 

Austryacka renta złota . . « « « « « - 104,75 , 

Austryacka renta srebrna . . . . « . . 10240, 

Polskie 5 proc. listy zastawne . . . . . 67,00, 

Polskie 4 proc. listy likwidacyjne . . . x. —— » 
| Renta węgierska złota SPA OW se EO 

| Poznański bank prowincyałny . . . —— » 

Banknoty rosyjskie za100 Ts. . . . 216,55 „ 

Banknoty austryackie za 100 air. . . « 170,—, 

Banknoty francuskie za 100 fr.. . . . . 81,— „ 

Ceny zboża w Poznaniu. — Poznań, dnia 22 stycznia. 
(Bank: „Kwilecki Potocki i Spółka. *) 

Obrot: spokojnie. 

Towar 
wybor. średni | pośledni 

mk. mk. mk. 

Pszenica . . . « - 166 162 158 
ZY (200 ao 116 115 113 
Jęczmień . . . - . 135 130 124 
Owies we eo. | 180120 122 120 
Groch wrzący . . . 134 128 126 
Groch pastewny. . . 115 113 111 
WYKR SSG se re fy > = — 
Łubin żółty . . . . — — — 
Łubin niebieski . . . == — — 
Koniczyna biała. . . 54 40 30 
Koniczyna czerwona . 44—40 | 35—30 25 
Przelot . pies ZE 35—30 28 24 
Seradela . 11—9 8 7 

Gielda wroclawska, 20 stycznia 

Za 100 kilogramów. 

dobry tow. | średni tow. | pośl. tow. 

najw. | najn. jnajw. | najn. |najw.| najn. 
cena | cena | cena | cena | cena | cena 
m. £.|m. f.jm. f.|m. f.]m. f.jm. f. 

Pszenica biała. . |17 20,17 > 1660,16 ,30| 1580 |15|80 
Pszenica żółta . . |17/10 16/90/16 150 116 /20|15 70/15/20 
ZYB.- 5 ZE 12 60 12 40 12/20 12 |10|12 — |11/80 
Jęczmień .. ... |15/40/14/70|13|70/1340]12/40|11|40 
Owen 1320,13 110]12190 1250 12130/1210 
Groch. ..... . |15|30)14/80]14/30 14|— 13 80/1330 

> Bydgoszcz, 20 stycznia. (Urzędowe sprawozdanie 
izby handlowej.) Pszenica 162—168 mrk., pośledni ga- 
tunek 000—000 mrk., piękniejszą nad notowanie. Żyto 
wedle gatunku 112—117 mrk. Jęczmień 112—118 mk., 
dla browarów 125—140 mark. Owies 130—135 mrk. 
Groch na paszę 115—120 m. do gotowania 130—145 m. 
Okowita (70-ta) 37,50 mrk. 



WIELKOPOLANIN. 

D.iś wieczorem zakończył żywot doczesny, 

przeżywszy lat 58. 
rem. Pogrz b nazajutrz po nabożeństwie żałobn m. 

O czem donosi w nieutulonym smutku pogrążona 

Kłecko, dnia 20 stycznia 1897 r. 

opatrzony św. Sakramentami, mój 
najukochańszy mąż, nasz najtroskliwszy ojciec, kochany stryj i wuj ś. p. 

Sylwester Frankowski 
Eksportacra zwłok do kościcła cdbędzie się w niedzielę wieczo- 

RODZINA. 

(3526 

W dniu 20 b. m. zasnął w Bogu, opatrzony Św. 
Sakramentami, nasz najdroższy mąż, jubilat, ojciec i FR wo 
dziadek Ś. p. (3918 PEB 

| Antoni Leichert, 
Nabożeństwo żałobne odprawi się w kościele pa- 

rafialnym w Czempiniu w sobotę, dnia 23 b. m. o go: & 
dzinie 10 z rana, poczem spuszczenie zwłok do grobu SER 
na cmentarz. 

O ezem donosi stroskana 

zona, dzieci i wnuki. 
Czempiń. dnia 23 stycznia 1897. 

tie 

Wal brani 
podpisanej Spółki 

odbędzie się 

dnia 3i-go stycznia 1897 
© godzinie 4 po południu w lokalu bankowym. 

Porządek obrad: 
Sprawozdanie kasowe za rok 1896. 
Udzielenie pokwitowania za rok 1896. 
Podział czystego zysku. 

4. Wybór 4 członków Rady Nadzorczej. 
5. Wnioski bez uchwał. 
Sprawozdanie kasowe za rok 1896 wyłożone w lokalu ban- 

kowym. Lokal bankowy otwarty w wtorki, piątki i soboty od go- 
dziny 2 do 4-tej po południn. 

Grodzisk, dnia 7 stycznia 1897 r. 

Bank ludowy 
Eingetrag. Genossenschaft mit unbeschrinkter Haftpflicht. 

Rada Nadzorcza: 

2. 
3. (3324 

X. Niziński. vrozes. 

Z powodu nieprzewidzianych przeszkod, wykła ty dla | 
ur edaikow gospodarczych odbędą się o dwa dni po-! 
zmiej czyli 

26-g0, 29-go i 30-go stycznia r. b. 
t. j. w czwartek, piątek i sobotę, (zamiast 26-go, 
27-go i 28-go stycznia t j. we wtorek, środę i czwartek). 
Plan wykładów, które się odbędą w hotelu Berlińskim, 
w nczem sie nie zmieni. (3749 
Zarząd Centr. Tow. Gosp. w W. Ks. Poznańskiem. 

Lawy palone 
w wielkim wyborze od 1 mk. za funt począwszy, po 
1,60, 1,80 i 2 mk.; wyborowe mieszanki poleca 

J. N. Leitgeber. 3764) 

Zdolnego starszego subjekta 
szuka od 1 kwietnia 1897 r. 

IK. Ignatowicz, Poznań, ul. Wrocławska 4. 
Oddział hurtowny towarów krótkich. 

990999999990099999799 
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M. KANIASTY, 
Poznań, św. Marcin nr. 4. 

4 Wprawia sztuczne zęby, le 
za madpsutei plombuije. 

Ceny jak najprzystępniejsze. 
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Gosciniec 
dominialny nad szosą z rolą jest 
od 1 kwietnia rb. do wydzierża 
wienia. Zgłoszenia do ekspedycyi 
Wielkopolanina pod nr. 3%%L. 

s © 

Dzierżawy. 
GoSeiniee domin. w wielkiej 

wsi jest od 1. 4. 97 za cenę ro- 
cznej dzierż. 1500 m. do wydz. 
Kaucya wymagana 300 m. Roli 
należy 4 mórg i 8 mórg łąki 2 
siecznej. Zgłosz przyjm. St. Szy- 
manski, Jerzyce Cosarza Fry- 
deryka nr. 17. (3807 
GioSeiniee w kościelnej wsi 

do tego 4 mórg roli jest od 1. 4. 
97 za 1000 m. r. w ratach kwart. 
płacon. z kaucyą 400 m. do wy- 
dzierżawienia. St. Szymański, 
Jerzyc Cesarza Fryderyka 17 sklep. 
Gościniec we wielkiej wsi 

bez roli jest do wydzierżawienia. 
Dzierżawa roczna 1200 m. w ra- 
tach kwartalnych z kaucyą 600 
mk. St. Szymański, Jerzyce, 
ul. Cesarza Fryderyka nr. 17. 

Handle 
wiktnalne w Jerzycach i w Po- 
znaniu dla stosunków familijnych 
są tanio do nabycia z całem u- 
rządzeniem i towarami. 

St. Szymański, 
Jerzyce Crsarza Fryderyka 17. 

Szukam dzierżawy 

piekarmi 
w dobrym biegu w dużej wsi ko- 
ścielnej lub w małem mieście. 
Zgłoszenia przyjmuje ekspedycya 
Wielkopolanina pod nr. 381%. 

Młodzieniec, 
tertianer, chcący wyuczyć się w 
handlu żelaza szuka miejsca za- 
raz lub od 1 kwietnia r. b. Zgło- 
szenia przyjmuje się pod lit. H. 
N. poste rest. KoSeian (Kosten). 

cy lekarzy. 

łakoci i drogeryach. 

opakowania. 

uaker 
OATS 

Amerykańska potrawa przygetowana z owsa 

(ałkowicie obrana z łupinki, 
przecedzać nie potrzeba. 

Znanomita do gotowania: 1 
A) Zup. rosołu, sosów.legumin, budyniu itd. 

QUAKER OATS » powodu pożywności i 
łatwego strawienia zalecane bywają przez 

(3116 

Do nabycia w handlach towarów kolonisinych, 

Tylko w pudełkach oryginalnych, nigdy bez 

‘|, funta 22 fen., funt 40 fen., 2 furty 77 fen. 

Zastępca: MORITZ LELEW ER. 

A RZ ln 
OBLLAIPPLILREDPPLEIELCPL RL 

Rządeca gospodarczy 35 lat 
wieku przystojny posiadający co- 
kolwiek majątku i byt dostatni, 
pragnie zawrzeć zna om. z pan 
ną lub wdową bezdzictną w wie- 
ku od 22 do 28 lat celem 

związków małżeńsk. 
Reflektantki z dobrego d mu, 

z posegiem do 2000 tal. raczą 
nadesł+6 oferty wraz z otografią 
do 26 bm. pod lit &. A. 1000 
postlagernd Kazmierz Post- 
station Posen (38 5 

TEE Te SE Pepe 

Fabryka krawstów 

P. H. Preyers jr., 
St. Tónis, Crefeld 175. 

Tanie żródło zakupna. Próbki 
materyi oraz ilustrowane cenniki 
za darma, 138563 

POW WG BB 

Młody kupiec miłe powierz- 
chown-ści właściciel dobrze 
rentującego się interesu w Po- 
znaniu, pragnie dla braku 
znajomości, zapoznać się z 

młodą panną 
posiadającą około 10,000 mk 
majątku. Łaskawe oferty z 
dołączeniem fotografii przyj- 
muje ekspedycys Wielkopo- 
lanina pod liczbą 3724. 
Dyskrecya sprawa honoru. 

Szukam dzierżawy albo kupna 
oberży w mat. miasteczku 
albo dobrego g ścińca we wsi ko- 
ścielnej. Zgłosz. przyjm. etsped. 
Wielkopolanina pod nr. 8830 

Mogę wszazać w dobrym biegu 
| aż a a 

soseiniee 
do zadzierżawienia od 1. 4: 97. 
Dzierżawca winien mieć około 
600 talarów. (3824 

Malecki, restaurator, 
Gniezno. ulica Nolana nr. 28 

Szukam dzierżawy 
o an i wiatraka | 

albo młyna dum’nialneg» od 1 
kwietnia. Zgłoszenia do eksped. 
W ielkopolanina rod nr. 3816. 

Skład węgli | 
w dehrym biegu mam 
natychmiast albo późn'ej 
na sprzedaż. (3820 | 

Ludwika Fichner, i 
Poznan. ul. But Iska nr. 15. 

Służący 
kawaler dobrze poleecny i 

mularz 
żonaty na ordynaryą potrzebni 
od 1 kwiotnia. Jako też donośny 

gościniec 
żawienia. Zgłoszenia przyjmuje 

Domin. Mierzewo 
poczta i przystanek kolei żelazny 
w miejscu. (3813 

Porzadnego # 

chłopca do posługi 
szuka (3790 

J. Zeyland. 

Osoba 
inteligentna wisd»jaca poprawnie 
językiem i pisownią polską znaj- 
dzie stałe zatrudnienie. Łaskawe 
oferty pod | tr. A. Gi. do ekspe- 
dycyi „Praes“ w Poznaniu. 

Ogrodnik 
żonaty, obeenie w miejsen który 
się dożładnie zna na oranzeryi, 
cieplarni, bażan. itd. szuka cd 1 

kwietnia mie sca. Wprzeciwi ym 
razie przyj vie miejsce borowego. 
Obeznany jest także z podwórzo- 
w*rm gospodarstwem. Zgłoszenia 
pod lit. ER. P. ©. poste restante 
Pleszew (Ples:hen.) 12823 

Młody 

destylator, 
obeznany dobrze z fabrykacyą li- 
kierów szuka miejsca zaraz lub 
później. Zgłoszenia pod adresem 
W. B. 435 po-tlagernd Gimie- 
ZO. (4822 

Potrzebuję dwoch dzi lnych 

maszynistów 
do prowadzenia młockarni , Vi- 
ktoria* potrzebni zaraz na stale 
zatrudnienie z dobrymi świadecw. 

I. Mischke, 
Fabrvka machn w Buku. 

om. Cerekwica 
stacya pocztowa i koleji Żnin, 
potrzetuje od 1. 4. 1897 r. 

kucharza 
kawalera, zrajątego się dokładnie 
na ogrodownictwia  Zesługi po- 
dług zdztności i umowy. 

’ — 

Wiósńdsrza 
żonatego z zaciężniakiem na or- 
dynaryą. Przedstawienie się po 
odstraniu zawiadom. bez zwrotu 
kosztów podróży konieczne. Tyl- 
ko debrze poleconych uwzględni 
się. Odpisy Swiadevtw, których 
się nie zwraca, przyjmuje 
8552) Zarząd. 

Dominium Kołdrąb 
potrz. od 1 kwietnia rb zdatnego 

skotarza 
żonatego z najemnikiem na do- 
brą pensyą i ordynaryą. Potrze- 
bna znajomość języków polskiego 
i niemieckiego. (3811 

Szuka się kupna wysoko-kotnej 

kozy. 
O zgłoszenia z podaniem ceny 
uprasza sią do ekspedycyi Wiel- 
kopolanina pod nr. 38R9. 

„Koło Towarzyskie 
Rękodzielnik. w Poznauiu“ 
urządza w przyszłą niedzielę, dn. 
24 b m. swą doroczną zwykłą 

zabawę zimową, 
urozmaiconą pojedyńczemi wystę- 
pami amatorskimi, na sali hotelu. 
Saskiego przy ul. Wrocławskiej 
nr. 15. — Panowie goście płacą 
wstępnego 1 mk., członkowie 50 
fen. Dzieciom niżej lat 16 wstęp 
na salę wzbroniony. Wszystkich. 
przyjaciół i życzliwych Towarzy- 
stwu, na zabawę tę zaprasza jak 
najuprzejmiej Zarząd. 

Nakładem i drukiem Fr. Chocieszyńskicgo w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Józef Szmyt (w zastępstwie) w Poznaniu. 
* 


